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letni chłopak, Joachim  Schwarzer, zasądzony przed 
kilkunastu dniami przez sąd przysięgłych na karę 
4-letniego więzienia za współudział w napadzie ra ­
bunkowym na woźnego Banku Związkowego, a 
statystam i dwaj jego towarzysze z kaźni, Edmund 
W asiński, oskarżony o włamanie się do Banku au- 
stro - węgierskiego w Stanisławowie i nałogowy 
złodziej lwowski, Michał Szyptur.

Ucieczka nastąpiła w nocy na 13 b. m. z celi 
nr. 48 na II. piętrze, podobno w ten sposób, iż o- 
sadzeni w niej więźniowie przepiłowali k ra ty  okna, 
wydostali się na strych, a stam tąd spuścili się do 
sąsiedniego ogrodu gimnazyum Franciszka Józefa 
i spokojnie przedostali się na ulicę. T ak się p o ­
d o b n o  ucieczka odbyła. Nie brak bowiem gło­
sów, które wcale stanowczo twierdzą, iż decydują­
cą rolę w tej historyi tajemniczej odegrała nie 
piłka angielska, lecz kieska starego Schwarzera, 
właściciela dwu kamienic i że więźniowie wydo­
stali się na wolność nie karkołom ną drogą przez 
strych, lecz główną bramą.

Że nie było tam wszystko w porządku, widać 
choćby z tego, że obecnie władze sądowe bardzo 
skrupulatnie prowadzą dochodzenia, aby wyszukać 
winowajców wśród dozorców więziennych, widać 
dalej i z tego, co wykazały dotychczasowe docho­
dzenia. Stwierdzono mianowicie, iż przed kilku 
dniami pewna przystojna, młoda Żydóweczka wrę­
czyła jednemu z dozorców ąakiecik, przeznaczony 
dla jej kuzyna, Schwarzera. Widocznie tedy ów 
Schwarzer był uprzywilejowanym, przynajm niej ze 
strony dozorców.

I  minęło już kilka dni, a ze zbiegów i śladu 
niema. Opowiadają wprawdzie, iż owej krytycznej 
nocy popełniono w Szczercu śmiałą kradzież z wła­
maniem i że sprawcami jej są właśnie zbiegowie 
lwowscy; jes t to jeduak bardzo mało prawdopodo- 
bnem, gdyż o ubranie i pieniądze dla nich postarały 
się zapewne... kuzynki, narażanie się więc na nie­
bezpieczeństwo ujęcia i opóźnienia ucieczki, było 
bezcelowem.

Podobizny wszystkich trzech zbiegów, zamiesz­
czamy w dzisiejszym numerze.

Rudoif Dewian.
W śród artystów  muzyków, wchodzących w skład 

orkiestry teatru  lwowskiego, pierwsze bezsprzecznie 
miejsce zajmuje skrzypek p. Rudolf Deman. Młody

był podówczas znakomity wirtuoz prof. W olf stal). 
Nadto powierzyła dyrekeya młodemu artyście dy­
rygenturę orkiestry antraktow ej, co pozwoliło mu 
dać się poznać szerszej publiczności. P. Deman u- 
kładał programy antraktow ych produkcyj z wielką 
starannością, a wykonanie najtrudniejszych nawet, 
prawdziwie koncertowych utworów, jednało mu za­
wsze sporo uznania i oklasków.

Obecnie zajmuje młody skrzypek stanowisko 
pierwszego koncertm istrza orkiestry, stanowisko 
nietylko bardzo zaszczytne ale i odpowiedzialne. 
Zasłużył on jednak na nie, ponieważ obdarzony 
je s t wielkiemi zdolnościami i niezwykłą pracowi­
tością. Ci, co mieli sposobność słyszeć p. Demana 
jako solistę, a występował on niejednokrotnie na 
koncertach we Lwowie, podziwiali w jego grze 
głębokie odczucie stylu wykonywanych utworów, 
szlachetne frazowanie, ton olbrzymi przy rzewnej 
miękkości i niem al słodyczy w pianach, a nadto 
skończoną technikę, jak ą  tylko u najw ybitniej­
szych w irtuozów spotkać można.

W  tym tygodniu dał się wreszcie poznać p. 
Deman publiczności krakowskiej jako kapelmistrz. 
Prowadził mianowicie z powodu wyjazdu prof. 
Słomkowskiego „W esołą wdówkę11, i okazał się 
równie dzielnym kapelm istrzem  jak  wirtuozem. 
Ogromna przytom ność umysłu, energia i muzykal- 
uość pozwoliły p. Demanowi pokonać wszystkie 
trudności, mimo iż rzecz tę prowadził bez próby.

Sympatyczny a rty sta , którego portre t dziś za­
mieszczamy, wystąpi w tym sezonie k ilkakro tn ie  
w koncertach po miejscach kąpielowych. tr.

Rudolf Deman.

ten, a wysoce utalentowany muzyk, ukończył przed 
kilku laty  konserwatoryum wiedeńskie, jako uczeń 
znakomitego profesora Gruna. Konserwatoryum 
wiedeńskie przyznało p. Demanowi medal w uzna­
niu wybitnych zdolności i dużych postępów.

W czasie, gdy te a tr  lwowski pozostawał pod 
rządami dyrektora Pawlikowskiego, otrzymał p. De­
man w orkiestrze teatraln iej operowej miejsce dru­
giego koncertm istrza. (Pierwszym koncertmistrzem

Kropla.
Poczęta w wielkiem przestworzu bez końca,
Ze mgły porannej, czy też łez anielskich, 
Błyszczała kropla do promieni słońca,
Zdobiąca swym blaskiem białej róży kielich.
Z czystego łona tej małej kropelki,
Przezierał cały niebios błękit wielki....

Różę zerwała z krzaku czyjaś ręka;
W  dusznym pokoju —  z dnia na dzień po trochu 
W iędnie i ginie — a  kropla m aleńka 
S trząśnięta z kw iatu —  upadła do prochu.... 
Kroplo natchnienia! czysta i błyszcząca!
Zbyt często świat cię w proch i błoto strąca!....

I lwowskiego bruku.
(Ucieczka Schwarcera z operetkowego więzienia. —  Śledztwo 
i jego kierunek. —  Lwów się topi. —  Kanały, kanalje i an­
kieta Rady. —  Sensucya z parku, czyli krótkowidz staruszek.—  

Wycieczki Lwowian).

Najciekawszą, ale tylko niby najciekawszą no­
winą z tygodnia ubiegłego jes t ucieczka z więzie­
n ia  skazanego na cztery la ta  Schwarzera w towa­
rzystwie dwóch innych towarzyszy. Lwowskie wię­
zienie przy ul. Batorego ma już ustaloną sławę 
pod tym względem. Siedzą w niem tylko ci wię­
źniowie, którzy nie m ają nic lepszego do roboty, 
nie m ają przytułku i tn  przychodzą ną wakacye. 
Kto zaś chce i ma coś do roboty na  wolności, ten 
może sobie wyfrunąć jak  wróbel z otw artej k latk i 
i tylko nie powinien dać znać, w którą stronę wy­
jechał, a z pewnością może odbyć najspokojniej 
podróż naw et osobowym a nie pospiesznym pocią­
giem.

Niema prawie miesiąca, aby ktoś nie uciekł 
z lwowskiego wiezienia. Teraz drapnął Schwarzer. 
Jego obrońca wniósł zażalenie nieważności, ale 
Schwarzer nie ufa austryackiej sprawiedliwości i 
sam w porozumieniu z dwoma towarzyszami zniósł 
skazujący go wyrok i uwolnił się od winy i kary, 
poczem opuścił operetkowe więzienie lwowskie, po­
rzucając zarazem niewdzięczną ojczyznę. Teraz 
Sąd prowadzi śledztwo. Więźniowie jnż uciekli, ale 
sąd chce jeszcze wiedzieć na co uciekli, jak  ucie­
kli i dokąd uciekli. W prawdzie wiadomo każdemu, 
że uciekli na  to, aby nie siedzieć w kozie, a ucie­
kli w ten sposób, że pilnikiem przerżnęli kratki, 
^reszcie, że uciekli w „niewiadomym kierunku11, 
Me sąd prowadzi śledztwo. Natom iast nie dodaje 
się więcej strażników i nie robi się nic, aby na 
Przyszłość więźniowie nie uciekali.

Równocześnie chciał się Lwów utopić, bo przez 
sźeść dni i sześć nocy lało z nieba wszystkiemi 
Oparami, a siódmego dnia, gdy niebo widziało bez- 
'adność lwowskiego m agistratu, przestało lać i cze­
ka teraz, aż się gdzieś podzieje woda zebrana w pi­

wnicach, mieszkaniach i na niektórych ulicach, 
magistratowi dotąd prawie nieznanych. Znowu się 
przekonano, że te nasze kanalie kanały są do ni­
czego, tylko do topienia „naturalnych11 dzieci i zno­
wu radzono na Radzie miejskiej, co należy uczy­
nić, aby kanały same się poprawiły. W łaśnie p ra­
cuje nad rozwiązaniem tej sprawy specyalna an­
kieta, a kwestya kanałów lwowskich jes t otwar­
ta, jak  one same i pachnie, jak  one same.

Zresztą część radnych rozjechała się na  lato. 
T ak samo „lepsza11 część m iasta już się płucze 
w rzekach i morzach a we Lwowie zaczyna się 
robić zwykła kanikularna atm osfera z przerażają- 
cemi pustkami na każdym kroku z wyjątkiem  wy­
stawy hygieniczno-lekarskiej, k tó rą w niedzielę 
zwiedzają ciągle jeszcze tłumy żądne rozrywki, za­
bawy, scnsacyj... A tych sensacyj na placu powy- 
stawowym nigdy nie zabraknie. Ubiegłej niedzieli 
jakaś elegancka pani była właśnie taką  wielką bo­
haterką małej sensacyi.

Przyszła z mężem na wystawę i zamiast oglą­
dnąć wystawione przedmioty, wolała nawąchać się 
świeżego powietrza i poszli oboje w ustronie cie­
niste i zaciszne. Siedzieli ua ławeczce i gruchali 
jak  para  gołąbków, ot jak  mąż z żoną. Widziałem 
ich ja , widzieli ich i inni,—i nic. Ale jakiś staro­
wina nie miał podobno nic pilniejszego do roboty, 
jak  usiąść sobie na tej samej ławce obok pary. 
Młoda para  w stała i zajęła w bocznej alei inną 
ławeczkę. Lecz w parę minut potem starow ina sie­
dział już przy nich. To się powtórzyło kilka razy. 
W reszcie mężowi pięknej pani było już tego za 
wiele.

—  Powiedz mi pan, czego pan właściwie za 
nami łazisz? —  pyta w stając z miejsca i chcąc 
się oddalić.

— Proszę, niech pan siedzi... — rzekł staru­
szek —  ale sądziłem, że nie przeszkadzam.

— Ależ mój panie, jeśli ja  przypadkiem chcę 
z żoną pomówić ua osobności?

—  No, no, no, ja  już idę, ale tylko chciałem 
się przekonać, Czy to pan.

— A cóż pan ma do m nie? — pyta wyniośle 
młody pan.

le!...
O... ja  mam do pana wiele!... bardzo wie-

Młoda pani ożywiła się.
—  Ciekaw jestem, co takiego? —  pyta dalej 

jej towarzysz.
—  Jesteś pan ojcem mego wnuka, dziecka mo­

jej córki, czy już pan wie teraz? — zawołał s ta ­
rowina, trzęsąc się z oburzenia.

—  Co??? — pytają razem oboje młodzi, a ona 
już mdlała.

—  T ak jest, mój panie; mam przy sobie pań­
ską fotografię i już dawno pana szukam, bo na­
wet pańskiego nazwiska nie znam, ale zaraz się 
dowiem.

Po tych słowach wyciągnął z kieszeni fotogra­
fię gabinetową. Tymczasem młoda pani zemdlała, 
a jej mąż porwał staruszkowi fotografię i ogląd­
nąwszy ją  zawołał:

— Jesteś pan starym  idyotą, przypatrz się 
pan lepiej... to nie ja... coś się panu przywidzia­
ło!...

Zaczął cucić żonę jakim iś cukierkami i wodą 
kolońską a starow ina przypatrując się dalej foto­
grafii, uśmiechnął się:

— No, patrzcie państwo, a ja  byłem pewny... 
ale przepraszam, bardzo przepraszam, proszę się na 
mnie nie gniewać...

I  takie rzeczy trafia ją  się na placu po w ysta­
wowym we Lwowie. A morał z tego bardzo pro­
sty: nie powinno się być podobnym do ojców dzieci 
córek staruszków krótkowidzących, jeśli się ma 
młodą żonę i chce z nią chodzić w ustronia cie­
niste.

Inni jadą na niedzielę do Lubienia, Brzucho- 
wic, Janow a i Jarem cza, aby bodaj parę godzin 
w tygodniu oddychać powietrzem, bodaj podobnem 
do powietrza a nie zupełną negacyą powietrza, lwo­
wskimi zapachami.

O wszystkiem innem w następnych listach.
KI.
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